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Wstęp

W 2019 r. minie 75 lat od dwóch wydarzeń, które istotnie wpłynęły i nadal wpływają na dzieje naszego kraju po II wojnie światowej. Najpierw 22 lipca 1944 r. upubliczniono informację o powołaniu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, a 1 sierpnia Armia Krajowa rozpoczęła w Warszawie działania zbrojne, zwane powstaniem warszawskim. Za sprawą PKWN zostały zmienione granice państwa (straciliśmy tereny zabużańskie, a odzyskaliśmy należące niegdyś do Polski tereny na zachodzie), struktura społeczna i narodowościowa ludności itd. 

Powstanie warszawskie spowodowało zniszczenie stolicy i śmierć około 200 tys. ludzi oraz olbrzymie koszty odbudowy miasta[1].

Nie było przygotowane ani pod względem wojskowym[2] (np. brak broni, której zresztą sporo jeszcze w połowie lipca wysłano poza Warszawę)[3], ani pod względem politycznym (wywołano je nie tylko bez porozumienia z Armią Czerwoną, ale wprost przeciw ZSRR). Właściwie kiedy przegląda się dokumenty i relacje dotyczące podjęcia decyzji o walce w Warszawie, nie sposób zrozumieć, dlaczego to zrobiono. Taka decyzja powinna być oparta na przesłankach wojskowych, a ponieważ nie było szans na ich spełnienie, dowódcy AK, w tym Tadeusz Bór-Komorowski, wyłączali Warszawę z planów powstańczych. Co więc się stało, że w drugiej połowie lipca 1944 r. komendant główny AK złamał swoją decyzję z marca i nakazał rozpoczęcie walki w Warszawie 1 sierpnia? Te wszystkie przywoływane przez ówczesne dowództwo AK i powielane przez wielu historyków i publicystów przyczyny: ucieczka Niemców, groźba pacyfikacji miasta po zbojkotowaniu wezwań Niemców do prac fortyfikacyjnych, tzw. ofensywy Armii Czerwonej na Warszawę w sierpniu i wrześniu, wezwania do walki z tzw. Radiostacji Kościuszko itp., mają niewiele więcej wspólnego z prawdą niż bezsensowne teorie spiskowe, np. o wpływie na tę decyzję Brytyjczyków (przylot Józefa Retingera wiosną 1944 r.), Rosjan (rzekome ponowne przewerbowanie Okulickiego), Niemców (sportowa znajomość hrabiego Komorowskiego ze szwagrem Hitlera Hermannem Fegeleinem) bądź inne podobne bzdury. Pozostają dwa realne powody: reakcja na powołanie PKWN (następstwo czasowe) i/lub walka o władzę w „obozie londyńskim” (między politykami dawnej opozycji a sanatorami, a może próba odzyskania przez grupę wojskowych rządzących II RP pozycji utraconej po klęsce wrześniowej na rzecz cywilów).

Powód znał tylko Tadeusz Bór-Komorowski, ale pewnie zabrał tę tajemnicę do grobu. Jego podstawowa wypowiedź o działalności w AK, książka Armia podziemna, została napisana przez speców od propagandy, o czym wiadomo[4], a pewnie z innymi wypowiedziami było podobnie. Na nim wzorowali się jego podwładni, rozpisując na szczegóły tezy propagandowe stworzone w czasie powstania i na emigracji.

Skąd one się wzięły? Po rozpoczęciu walki szybko okazało się, że rojenia o stanowiskach i pałacach (zob. dokument nr 5 w części III) zaczęły się rozwiewać, więc przywódcy powstania zlecili służbom wymyślanie kolejnych przyczyn konieczności podjęcia decyzji o walce, a nawet próbowali ręcznie kierować propagandą (zob. korespondencję „Gromskiego” do szefa BIP czy wspomnienia Jana Rzepeckiego również w części III). Ta metoda obrony okazała się skuteczna, gdyż wielu historyków piszących o powstaniu przyjmuje te twierdzenia w zasadzie bezkrytycznie.

Historia powstania warszawskiego i jego właściwa ocena pozbawiona akcentów politycznych bądź hagiograficznych wciąż jest do napisania. Dotychczasowa historiografia skupia się głównie na opisie działań bojowych bądź na bohaterstwie żołnierzy, a pomija wątki najistotniejsze, takie jak zagłada miasta, śmierć około 200 tys. warszawiaków, stosunek ludności cywilnej do 63 dni działań zbrojnych[5] czy odpowiedzialność za wywołanie walk i ich skutki, co razem wzięte umożliwia bezkrytyczną gloryfikację tego zdarzenia albo zrzucanie winy za klęskę na przeciwników politycznych.

Celem tego tomu jest wskazanie, że dotychczasowa historiografia pomija[6] dostępne, lecz niewygodne dla prezentowanych tez dokumenty AK przeczące ocenom powstania wynikającym z takiej czy innej polityki historycznej. Podtrzymuje różne mity i propagandowe legendy, a jeśli brakuje argumentów, tworzy fakty[7].

Poniżej przedstawiamy różne dokumenty odnoszące się do politycznej oceny powstania[8]. Część I to różnego rodzaju meldunki, opinie bądź informacje o stosunku warszawiaków, służb powstańczych i wojska do tego wydarzenia. W części II publikujemy kilka wersji oceny powstania przygotowanych w służbach KG AK. Część III zawiera nieco dokumentów wskazujących, skąd i od kogo pochodzą owe oceny. Część I i II to dokumenty wytworzone w AK, część III zawiera obok akt akowskich dokumenty wytworzone w PKWN, PPR oraz komentarze „Rzeczpospolitej”.

Każda część opatrzona została odrębnym wstępem i niezbędnymi przypisami.

Wszystkie dokumenty przechowywane są w Archiwum Akt Nowych, lecz nie wszystkie w momencie korzystania z nich były opracowane, dlatego przy niektórych brakuje sygnatur. Poprawiono ewidentne błędy maszynowe i rozwinięto nietypowe skróty bez zaznaczania. Brakujące słowa niezbędne do zrozumienia treści ujęto w nawiasy kwadratowe [ ]. Natomiast w taki sposób [...] oznaczono opuszczenia tekstu, gdy nie odnosi się on do powstania warszawskiego – dotyczy to przede wszystkim części III, zawierającej dokumenty powstałe poza służbami AK, a odnoszące się tylko częściowo do samego powstania. Tak b......b oznaczono tekst odręczny czy różne odręczne dopiski, c......c tekst przekreślony, d......d nieczytelny, e......e brak tekstu. Ilekroć w dokumentach bądź regestach występuje data bez podania roku, chodzi o rok 1944. Zachowano podkreślenia w tekście dokonane przez wystawcę lub adresata dokumentu. Określenia okręg, obwód, rejon czy odcinek odnoszą się do struktur organizacyjnych AK bądź bojowych w powstaniu.








 

 

CZĘŚĆ I

Stosunek warszawiaków do powstania w 1944 r.
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Pierwsza dekada 1944 r. Kobiety ukrywające się w piwnicy domu przy ul. Marszałkowskiej 127.
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Zachowane i opublikowane już dokumenty wskazują, że ludność stolicy była stosunkowo krytyczna wobec powstania i jego przebiegu, jeśli pominąć początkowy okres działań bojowych stwarzający nadzieję na oczyszczenie miasta z Niemców. Moment ten szybko przeminął, poza terenami, gdzie nie toczyły się działania bojowe. Tymczasem historycy powstania warszawskiego rozciągają pozytywny stosunek cywilów, a więc dziewięćdziesięciu kilku procent mieszkańców Warszawy, do działań zbrojnych niemal na cały czas ich trwania, co w istotny sposób zniekształca prawdę o powstaniu.

Poniżej przedstawiamy wybór dokumentów obrazujących stosunek warszawiaków do powstania. Jedynymi kryteriami doboru dokumentów do publikacji były: konieczność zaprezentowania różnych stadiów powstania i odmiennych źródeł pochodzenia informacji, objętość wydawnictwa czy pominięcie materiałów w dotychczasowych publikacjach. Wszystkie publikowane tu dokumenty pochodzą ze zbioru akt konspiracyjnych przechowywanych w Archiwum Akt Nowych. Na wybór składają się dokumenty komórek organizacyjnych AK i DR wytworzonych w jednostkach BIP, II Oddziału oraz rządowej administracji terenowej. Dotyczą one niemal w całości mieszkańców Śródmieścia, czyli I Obwodu AK w Okręgu Warszawa, co wynika nie tylko z ich dostępności i liczby, ale przede wszystkim z faktu, że powstańcze działania zbrojne toczyły się prawie wyłącznie na jego terenie. Innych bowiem części miasta albo powstańcy nie zdołali zająć, albo Niemcy po przejęciu jedynej kontrolowanej przez powstańców drogi do przeprawy na prawy brzeg miasta[9], do czasu ofensywy ACz i WP na Pragę, nie byli zainteresowani ich zdobyciem.

Drukowane tu dokumenty są różnego rodzaju raportami, informacjami czy sprawozdaniami podkomendnych do dowódców. Mają one formę określoną dla tego typu dokumentów w poszczególnych rodzajach służb powstańczych. Większość wytworzono w wojskowych służbach powstania, co wynikało nie tylko z ich lepszej organizacji, ale głównie z faktu, że właśnie one decydowały o przebiegu walk zbrojnych w Warszawie i tym samym określały sytuację ludności cywilnej. 

Należy podkreślić dużą wiarygodność przedstawianych dokumentów. Były one bowiem przeznaczone nie dla opinii publicznej, ale jedynie do wiadomości decydentów powstańczych, co pozwalało eliminować z nich informacje bądź wnioski o charakterze propagandowym[10].

Rzetelność tych informacji kłóci się z obrazem powstania wynikającym z legendy stworzonej wokół niego przez AK, a także w pewnym stopniu z dotychczasowej historiografii, co – jak się wydaje – skłoniło nawet edytorów najpoważniejszego wydawnictwa źródłowego do dziejów powstania do podważania przydatności tego typu akt przy ocenie postawy ludności Warszawy. Wskazują oni, że negatywny stosunek ludności do powstania wynikający z dokumentów jest głównie efektem pomijania w nich ocen pozytywnych, ponieważ były one „powszechne”[11]. Jest to nieprawdą. Lektura materiałów dotyczących tej kwestii, zarówno zamieszczonych poniżej, jak i znajdujących się ciągle w teczkach archiwalnych, wskazuje, że ludność terenów, na których nie toczyły się walki – gdzie dysponowała ona dostateczną ilością żywności, wody, energii oraz gdzie żołnierze – powstańcy zachowywali się poprawnie – podtrzymywała zachwyt dla powstania. Trudno jednak było go wymagać od tych mieszkańców stolicy, których dotknęły rzeź Woli, utrata bliskich i życiowego dorobku, kłopoty z zaopatrzeniem, brutalność niektórych grup AK (co na szczęście należało do rzadkości) czy perspektywa poniewierki, która stała się udziałem warszawiaków pozostałych przy życiu. A skoro jeszcze zapewnienia KG AK o pomocy dla powstania, głównie z Zachodu, okazały się nierealne, nie można się dziwić, że opinia o wywołaniu powstania, jego organizatorach i sposobie prowadzenia walki nie była pozytywna. I to tylko archiwalia ukazują.

Dokumenty publikowane są w układzie chronologicznym. Pominięto w nich nagłówki, podpisy, oznaczenia kancelaryjne czy nieistotne uwagi odręczne (niektóre z tych informacji przeniesiono do regestów poprzedzających dokumenty). Metryczki dokumentów zawierają opis ich cech formalnych[12].

Przypisy do poszczególnych dokumentów objaśniają jedynie część faktów. Przede wszystkim starano się podać, co oznaczają pseudonimy i kryptonimy, a nie zawsze było to możliwe.

Dwa dokumenty były już publikowane. Pierwszy (nr 6) przypominamy ze względu na bardzo istotny dopisek nieznany jego wydawcom, a drugi (nr 9), ponieważ jego część została pominięta ze względów cenzuralnych. Wszystkie publikowane tu dokumenty są przechowywane w AAN.


[image: F 22]
30 sierpnia 1944 r. Kolejka po wodę przy studni na podwórzu kamienicy przy ul. Żurawiej 6.










Nr 1

1 sierpnia, godz. 9.00. Meldunek „D-3”[13] przeznaczony prawdopodobnie dla „D-1”[14]

 

Na podstawie obserwacji i zebranych wiadomości dotyczących obecnej sytuacji poczuwam się do obowiązku zameldować, że wewnętrzna nasza sytuacja jest niepomyślna. KG AK zarządziła stan czujności[15]. Pewna nerwowość ludzi objętych tą akcją daje się zrozumieć, niemniej jednak stale zmieniane rozkazy – niekiedy zupełnie ze sobą sprzeczne wywołują wśród wojska AK zrozumiałe zdziwienie, a nawet niepewność, co do celowości rozkazów i planów KG. Entuzjazm i zapał ludzi słabnie. Wojsko widzi bezcelowość koncentracji i czynnego wystąpienia wobec braku dostatecznej ilości broni i amunicji, co jest wiadomością powszechnie znaną[16]. Broń dla żołnierza stanowi o jego sile, jest jedynym oparciem, gwarantującym powodzenie jego wystąpienia. Trudno się wobec tego dziwić żołnierzowi, ofiarnemu do najwyższych poświęceń, który ma możność sam stwierdzić siłę uzbrojenia przeciwnika. Słyszało się o dużych magazynach broni, uparcie wmawiano, że będzie ona w dostatecznej ilości zrzucona. Nadzieja pomocy z tej strony zgasła. Wiara w zbiorowe desanty naszych kadr londyńskich z powietrza[17], konieczna z punktu wojskowego, choćby w opanowaniu lotniska, gdzie osłonę stanowi ok. 5000 ludzi uzbrojonych w działka na stanowiskach, broń ciężką i lekką maszynową – wydaje się być mrzonką. Złośliwi porównują dzisiejszą sytuację do 39 r., w którym wszyscy wierzyli w pomoc. Również zaobserwować można podział poglądów co do wystąpienia. Niektórzy twierdzą, że będzie ono pomocą tym bolszewikom, którzy w Wilnie, Łukowie i innych miejscowościach rozbroili AK i gdzieś wysłali. Z drugiej strony stwierdzono wypadki, gdzie przedwczesne wystąpienie AK spowodowało całkowite rozbicie tych oddziałów przez siłę niemiecką. Położenie jest bardzo ciężkie. O tym wszystkim zbyt głośno się mówi, zbyt szeroko sprawy te są analizowane. Niemniej jednak zważywszy na powyższe stwierdzić należy, że o ile nie nastąpią zmiany, to nastrój o takim podłożu, ze względu na morale jest dla walki niekorzystny. Precyzuję powody następujące:

a) brak broni;

b) niepewność co do celowości prowadzenia walki;

c) nieskoordynowanie rozkazów.

Źródła zła należy szukać przede wszystkim w propagandzie komunistycznej (PAL-u, PPR-u i innych, które na ten dział położyły dziś największy nacisk) i w innych nawet najdrobniejszych ugrupowaniach, które na własną rękę wydają zarządzenia, publikują odezwy – formalnie tumanią ludzi. Brak konsolidacji w społeczeństwie nie da odpowiedniego oparcia moralnego nawet najlepszemu żołnierzowi. Niezależnie od powyższych stwierdzam, że znaczna ilość ludzi, przeważnie z kół naszej administracji cywilnej posiada wiadomości o wszystkich zarządzeniach i zmianach, wydawanych przez KG. Informacje te pochodzą od tak zwanych „dobrze poinformowanych” osób mających zapewne znajomości w KG. Szczególnie odnosi się to do pewnych członków BIP-u. Gotów jestem twierdzić, że nieświadome szerzenie defetyzmu przez tych panów, „zawsze wszystko wiedzących” jest dla nas najbardziej szkodliwe. Stąd też nie ma mowy o świętości tajemnic wojskowych. Nie można wobec takiego traktowania sprawy być pewnym, czy wywiady obce nie wykorzystają odpowiednio dla swych celów naszego zachowania się w chwili obecnej. Konkretyzując powyższe stwierdzenie:

a) konieczność reakcji propagandowej;

b) wprowadzenie ostrych środków dyscypliny; 

c) wystąpienie bez broni będzie równoznaczne z naszą zagładą i ze względów przydatności należałoby uruchomić tyle ludzi, na ilu starczy broni i amunicji w dostatecznej ilości, a w razie pomyślnych postępów mobilizować dalsze jednostki.

Fotokopia, mps. AAN, KG AK X 142









Nr 2

3 sierpnia. Meldunek nr 17 „Rafała”[18] do „Borodzicza”[19]

 

„Olesza”[20] podał następujący meldunek: godz. 11.02. W całym rejonie Marszałkowskiej między placem Zbawiciela a Alejami Jerozolimskimi na barykadach, oknach i na wielu budynkach powiewają flagi biało-czerwone. Nastrój ludności wobec walczących nacechowany jest tak daleko idącą serdecznością i uczynnością, że po prostu zaciera się granica między walczącymi a współdziałającymi. Mieszkańcy domów samorzutnie zaopatrują ludność i świadczą szereg usług wszystkim walczącym. Prosimy o rozpowszechnienie wiadomości przez podanie w „BI”, że na Nowogrodzkiej pewien rzemieślnik dostarczył oddziałowi AK zorganizowany we własnym zakresie rozpylacz. Przebijanie przejść między schronami umożliwia w naszym rejonie przechodzenie wielusetmetrowych odcinków pomiędzy ulicami. We wszystkich domach w naszym rejonie działa sprawnie straż AK. Coraz więcej widujemy żołnierzy uzbrojonych w broń długą i pistolety maszynowe. Nocy dzisiejszej wzmocniono barykady, szczególnie na ulicy Poznańskiej. Wzdłuż ulicy Poznańskiej i Żurawiej trwa obstrzał z gmachu telefonów[21]. Pod ciągłym obstrzałem nieprzyjaciela znajduje się również ulica Piusa, to prawie uniemożliwia przedostanie się z naszego rejonu do placu Zbawiciela. Napotkany na Poznańskiej młody człowiek z opaską PAL (Polska Armia Ludowa) oświadczył, że PAL skoncentrowany był we Włochach pod Warszawą w ubiegłym tygodniu, po czym rozpuszczono skoncentrowanie do domu. Większa część PAL udziału w walkach w Warszawie nie bierze. Sam informator ustosunkowując się nieprzyjaźnie pod względem politycznym do AK, dołączył się jednak do jednej z grup AK na Poznańskiej, skąd brał udział w walkach z Niemcami. Prosimy o przekazywanie nam jak najwięcej wiadomości z terenu walk w Warszawie i materiału drukowanego propagandowego. Konieczne są dla patrolów informacyjno-propagandowych w rejonie sąsiednich ulic.

„Olesza” melduje, że placówka „Anna”, bpoza bazą radiowąb, ma następujące punkty: Hoża...[22].

Fotokopia, mps









Nr 3

10 sierpnia. Meldunek nr 41 „Kowala”[23] do „Rafała”

 

Postawa społeczeństwa:

1) Brak poważnej pomocy materiałowej ze strony Aliantów, pomocy wojskowej od Sowietów, negatywny na razie wynik rozmów premiera Mikołajczyka w Moskwie[24] – przy uwzględnieniu faktu nawiązania rozmów „pod auspicjami Moskwy” – z Komitetem Chełmskim[25] – przedłużanie się Powstania bez widocznych dla „każdego” sukcesów w opanowywaniu dalszych dzielnic miasta oraz groźba wyniszczenia miasta i ludności przez Niemców, którą niedwuznacznie przynosi ulotkowe ultimatum niemieckie do ludności miasta Warszawy – wpływa deprymująco na ludność cywilną, wytwarza wybitną nerwowość nastroi i ustawiczną ich zmienność od optymizmu do pesymizmu, zależnie od nadchodzących wiadomości. Duża część ludności wiązała ściśle pomyślny przebieg i szybkie zakończenie Powstania z „odsieczą sowiecką” – rozbicie się pertraktacji w Moskwie wpłynąć może na pogłębienie nastroi depresyjnych wśród tego odłamu ludności. Wzrasta fala rozgoryczenia do Anglosasów za brak odpowiedniej pomocy (brak zrzutów). Słyszy się prawie że powszechnie opinie ujmowane następująco „to coś niezrozumiałego” – „w tym kryje się jakaś zbrodnia międzynarodowa”. Na uspokojenie niekorzystnych nastroi działają: przetrwanie najcięższego okresu 10 dni Powstania oraz sprawnie działająca propaganda wojskowa docierająca z prasą na wszystkie odcinki naszego rejonu. Zaspokojenie głodu wiadomości jest tak zupełne, iż w dniu dzisiejszym po raz pierwszy od wybuchu Powstania stwierdziliśmy fakt nieprzyjmowania „BI” od później nadchodzących kolporterów. Rozszerzana jest również dosyć sprawnie prasa drukowana SN („Walka”), PPS („Robotnik”) oraz komuny[26] („Głos Warszawy” i „Armia Ludowa”). Najgorsze nastroje wykazuje ludność nieuaktywniona, a więc w schronach oraz duża rzesza ludności zniszczonej nalotami i pożarami wywołanymi przez Niemców, obie te grupy ludności są głównym ośrodkiem defetyzmu, który wymaga rozładowania.

2) Przejawia się coraz silniejsza krytyka RP[27] za niezorganizowanie pomocy dla Powstania i podjęcie rozmów z Sowietami w najtrudniejszym dla nas okresie, co umożliwia politykę szantażu Sowietów wobec nas. Rozgoryczają nieudolnie przygotowane „cukierkowe” audycje Radia Polskiego w Londynie, które nie wczuwa się w ciężką atmosferę walki w Warszawie. Społeczeństwo poza bronią żąda bezwzględnie bezpośrednich namacalnych dowodów, iż RP (i Anglosasi) interesuje się szczerze naszym losem – powitano by np. z entuzjazmem jakąkolwiek akcję propagandową naszego Rządu i Anglosasów z samolotu. W pewnej części społeczeństwa zmęczonej pięcioletnią okupacją i grozą ostatnich dni daje się zauważyć całkowite zobojętnienie na problemy: kto nami będzie rządził; dla tego odłamu społeczeństwa jest całkowicie obojętnym czy władzę obejmie RP czy też Komitet Chełmski „byle się tylko to wszystko skończyło”. Ostatnio określony obóz biernych oportunistów będzie wzrastał w miarę przedłużania się obecnej skomplikowanej sytuacji. 

3) Stosunek społeczeństwa do samego Powstania w zasadzie pozytywny, wśród młodzieży entuzjastyczny, która w akcji powstańczej znajduje wyzwolenie swej tłumionej przez wroga energii. Ugruntowuje się przekonanie (w części samorodne a głównie pod wpływem naszej propagandy), iż Powstanie było nieodpartą koniecznością: a) jako manifestacja wobec całego świata naszego samodzielnego wyzwoleńczego czynu zbrojnego; b) jako rozładowanie gromadzonej od 5 lat energii naszej młodzieży skierowanej na odwet przeciwko Niemcom; c) jako kardynalna samoobrona Warszawy przed czekającą nas niemiecką akcją eksterminacyjną; d) jako prewencyjna reakcja przeciwko zamiarom dowództwa niemieckiego przemienienia Warszawy w nowy „Stalingrad”. Pozytywny stosunek do faktu Powstania jako „konieczności” nie wyklucza krytycznej refleksji odnośnie: a) terminu Powstania, który część społeczeństwa uznaje za nieodpowiedni wobec niedojrzenia w dniu 1 sierpnia sytuacji strategicznej wokół Warszawy; b) jego słabego przygotowania (brak broni i amunicji).

4) Stosunek do Rosji[28] w pierwszych dniach Powstania raczej życzliwy w nadziei ułożenia się jakiegoś modus vivendi z Czerwoną Armią przemienia się w stanowisko wrogie na skutek: a) celowego – jak się ogólnie ocenia – odwlekania przez armię sowiecką marszu na Warszawę; b) obłudnej gry Sowietów wobec RP i szantażowania nas Komitetem Chełmskim. Niemniej jednak w razie przedłużania się Powstania i dalszego wyniszczania Warszawy i jej mieszkańców przez cofających się Niemców duża część niezorganizowanego społeczeństwa witać będzie Armię Czerwoną jako wybawców. Niezbędne jest w tej chwili rozwinięcie z naszej strony szeroko pomyślanej propagandy obnażającej do reszty obłudę gry sowieckiej i rzeczywiste jej cele.

5) Stosunek do Niemców wobec notorycznie znanych aktów terroru i okrucieństwa nieprzejednany. Rozrzucane dziś w Warszawie ulotkowe ultimatum niemieckie do mieszkańców Warszawy wzmocniło tylko istniejącą zawziętość. Drobny tylko odłam społeczeństwa – ten w schronach – w obawie przed odwetem niemieckim przeciwstawia się otwarcie różnym akcjom AK, jak np. zażądano zaprzestania audycji megafonowej jako prowokującej Niemców, względnie naloty niemieckie.

6) W obliczu powszechnej walki o „nagie” życie stronnictwa polityczne nie przejawiają – poza propagandą prasową SN i PPS – silniejszej działalności, ani też nie ujawniają się wyraziście drzemiące chwilowo konflikty socjalne. Wobec wyniszczenia Stolicy i powiększania się ilości ludzi nie posiadających „nic do stracenia”, należy się liczyć z dalszą radykalizacją nastrojów, które uaktywnione bezpośrednio po przełomie przez propagandę nam wrogą wysuną problemy społeczno-gospodarcze na pierwszy plan. Nadszedł w tej chwili ostatni moment do przystąpienia z naszej strony do niezwłocznej realizacji w postaci dekretów prawnie obowiązujących tych problemów społeczno-gospodarczych, które naszkicowano w deklaracji „O celach wojny”[29]. Powyższe zadekretowanie nada Powstaniu Sierpniowemu[30] zdecydowanie społeczny charakter, a nie tylko jednostronnie wojskowej akcji oraz odeprze zarzuty przeciwników o reakcyjności czynników miarodajnych[31].

7) Na naszym terenie nie wyczuwa się zupełnie działania władz cywilnych, DR czy PKB. Całość inicjatywy w rękach samopomocy społecznej chcącej „jak najlepiej”, lecz należycie niezorganizowanej i powiązanej.

Biurokratyczny aparat RGO oparty na mało dynamicznym „emerytalnym aparacie” całkowicie nieudolny i w małym stopniu do wyzyskania. Stan zaopatrzenia mojego rejonu na najbliższe dni dostateczny. Stan sanitarny całkowicie poprawny. Przy wielkim braku zasadniczych środków lekarskich oraz przy równoczesnym niezabezpieczeniu (niewyzyskaniu) wielkich prywatnych zapasów, jak np. zapasów fabryki Kowalskiego, który na skutek niedołęstwa niezabezpieczony w dużej mierze rozkradziony.

8) Nastroje wśród żołnierzy AK dobre, pełne optymizmu i wiary w nasze siły. Szary żołnierz myśli przede wszystkim o broni i amunicji i tylko braki w tym zakresie go deprymują, poza tym mało „deliberuje”. Zdecydowanie antysowieckie nastroje pogłębione upokarzającą nas Canossą premiera Mikołajczyka do Moskwy. Żołnierz żąda realnej prawdy i nieraz padają uwagi na temat zbyt różowej oceny sytuacji przez propagandę. Stwierdza się dość częste przyswojenie sobie przez żołnierzy AK nieszczęśliwych wzorów niemieckich odnośnie sposobu traktowania współkolegów i obywateli. Przesadna psychoza szpiegostwa i dywersji, której wyrazem są liczne całkowicie bezmyślne przetrzymywania ludzi niewinnych nawet z AK. Duża ilość samowolnych rekwizycji. Bardzo słabe działanie żandarmerii AK, co umożliwia dużą samowolę pojedynczych oddziałów i żołnierzy.

„Sawicki”[32]

Fotokopia, mps









Nr 4

10 sierpnia. Meldunek nr 42[33] „Kowala” do „Rafała”

 

Postawa i nastroje społeczeństwa.

 

I. Stosunek do Powstania.

Postawę i nastroje społeczeństwa cechują w pierwszym rzędzie ich zmienność i nerwowość pozostające w zależności od przebiegu i wiadomości o sytuacji wojskowej i politycznej Powstania. W związku z przedłużaniem się akcji pozytywny, jeśli nie entuzjastyczny stosunek do Powstania zaczyna ulegać pewnej rewizji. Zaczynają się pojawiać pierwsze objawy krytyki (nie załamania). Fakt, że Powstanie trwa już 9 dni powoduje pojawienie się w [tej] chwili zarzutów o jego przedwczesności oraz wyrażanie obaw i niepewności o dalsze jego losy.

Większość społeczeństwa bowiem wyobrażała sobie, że Powstanie nie potrwa dłużej jak 5-8 dni, po czym do Warszawy wkroczą wojska sowieckie. Brak rozstrzygnięcia do chwili obecnej powoduje dezorientację i depresję. Depresja wynika z poczucia osamotnienia i braku pomocy ze strony: 1) Rządu RP, 2) Aliantów zachodnich, 3) Sowietów.

1) Rząd nie odzywał się przez tydzień od wybuchu Powstania. Przemówienie wicepremiera Kwapińskiego[34] z dnia 8 sierpnia przyjęte zostało niewątpliwie z zadowoleniem, wkrótce jednak przyszła refleksja, że nie zawierało ono żadnej zapowiedzi konkretnej pomocy, której się od Rządu wyczekuje. Uważa się, że pozycja rządu polskiego jest w Anglii widocznie słaba.

2) Większe rozgoryczenie wywołuje brak pomocy ze strony Aliantów zachodnich. Uważa się, że mogą oni i powinni przysłać nam broń i amunicję, której dotkliwy brak jest widoczny nawet dla nie biorących bezpośredniego udziału w akcji, oraz lotnictwo myśliwskie, które byłoby w stanie chronić Warszawę przed terrorystycznymi nalotami lotnictwa niemieckiego i które mogłoby korzystać w tym celu z baz lotniczych oddanych do dyspozycji przez Sowiety. Zaczyna się gruntować nienowe przekonanie, iż Alianci zachodni interesują się Powstaniem w Warszawie nie więcej niż tego wymagają interesy... ich, a nie polskie.

3) Jeśli chodzi o pomoc sowiecką społeczeństwo liczyło nie tyle na pomoc, co współpracę wojskową i skoordynowanie akcji armii sowieckiej idącej na Warszawę z akcją powstańczą. Brak tego skoordynowania i zahamowanie akcji wojsk sowieckich od momentu Powstania tłumaczone jest względami natury nie strategicznej a politycznej. Uważa się, że Rosja również działa w myśl swoich własnych interesów. Spowodowało to wzrost nastrojów antyrosyjskich. Przedłużanie się jednak Powstania i pogorszenie się w związku z tym warunków bytowania w Warszawie (obawa głodu, pogorszenie warunków sanitarnych, obawa epidemii itp.) mogą te nastroje stopniowo rozładowywać, ile że wkroczenie wojsk sowieckich do Warszawy rozumiane jest nadal jako jedyny sposób zakończenia akcji powstańczej.

 

II. Stosunek do AK. 

- Społeczeństwo, które wykazało nie tylko bezwarunkowo pozytywny stosunek do AK, ale także wielką ofiarność i pomoc dla naszych oddziałów wojskowych znajduje już obecnie także i słowa krytyki pod adresem AK. Przyczyną tego są: a) rekwizycje, często bezprawne mające posmak zwykłego rabunku; b) nietaktowne zachowanie się członków AK wobec ludności przy pełnieniu funkcji bezpieczeństwa (natrętne a nieudolne legitymowanie nierzadko połączone z biciem cc[35] doprowadziło w niektórych miejscach do użycia pod adresem żołnierzy AK – obelżywego określenia „polskie Gestapo”); c) używanie przez żołnierzy a nawet oficerów alkoholu w nadmiernej ilości; d) sprzeczne zarządzenia.

 

III. Stosunek do Niemców.

- Społeczeństwo zaskoczone defensywną – jak dotąd postawą Niemców w akcji bojowej żywi strach przed możliwością masowego dzikiego terroru niemieckiego w stosunku do ludności. Dotychczas stosowany terror wznieca te obawy. Strach przed terrorem powoduje już obecnie paniczną migrację ludności z rejonów zagrożonych opanowaniem przez Niemców, co powiększa jeszcze chaos i wzmaga nastroje paniczne.

 

IV. Życie polityczne.

- Wybuch Powstania stał się momentem zjednoczenia narodu w obliczu walki. Stronnictwo Ludowe, PPS, Stronnictwo Narodowe i Stronnictwo Pracy wydały odezwy nawołujące do walki. Powstanie ma być manifestacją woli narodu reprezentowanego przez Rząd londyński do posiadania niepodległego bytu państwowego. Społeczeństwo z niecierpliwością wyczekuje wyniku roz...[36].

Fotokopia, mps
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22 sierpnia. Wyjaśnienie „D-3” dla „D-1” dotyczące raportu z 21 sierpnia

 

I. Sprawę żandarmerii przedstawiłem w oddzielnym piśmie do pana X[37]; 

II. Zdarzają się wypadki fotografowania na terenie walki bez zezwoleń „BI”. Sprawa ta wymaga uregulowania na drodze prasy. Wiele osób tłumaczy się, że o tym nie wiedziało, żeby fotografowanie było zabronione. Ze względu na zachowanie tajemnicy wojskowej uregulowanie tej kwestii jest konieczne. Coraz częściej zdarza się, że prasa ujawnia wiadomości natury ściśle wojskowej i tak „Robotnik” nr 29 z dnia 22 VIII 44 podał, że przy obronie PASTY-y[38] wzięto do niewoli 115 żołnierzy WH, SS i Ukraińców. „BI” nr 59 z dnia 22 VIII 44 ogłosił pamiętnik Kurta Hellera, podając jego ścisłe dane wojskowe. Ilość wydawanych codziennie przepustek przez posterunki żandarmerii przy oficerze służbowym w gmachu Kwatery Głównej stanowi dowód ile osób przewija się przez mp. Komendy Okręgu. Uważam, że koniecznym byłoby ograniczenie wstępu do tego budynku.

W rozmowach z ludnością cywilną żołnierze AK, zarówno oficerowie, jak i szeregowi poruszają tematy służbowe. O jeńcach z PAST-y szczególnie SD i SS opowiada się, że zostali rozstrzelani, przy czym znajdują się świadkowie, którzy ze szczegółami opowiadają, jak wyglądała egzekucja. Przechwałki nie na miejscu. Uważam, że zarówno w tej kwestii, jak i innych sprawach służbowych należałoby mniej mówić.

PKB nadal zwalnia VD, mimo rozkazu wyraźnie nakazującego do jakiej kategorii zaliczać należy VD. Zwolniono ostatnio Szymczakową, zamieszkałą Szpitalna 10. Według niesprawdzonych wiadomości Szymczakowa czwartego dnia była widziana z opaską AK.

KB pozostaje nadal w mojej obserwacji.

W czasie walki o Uniwersytet Niemcy zabrali ludzi ze schronu przy ul. Oboźnej 5. Pomiędzy wziętymi znalazł się również i adwokat Czupryniewicz. Oficer WH wezwał cywilnych do wydania AK uwarunkowując od tego zwolnienie. Wówczas niejaki dr Stawiński (senior) wygłosił przemówienie wzywając ludzi AK do przyznania się. Mimo przekonywującego wezwania doktora Stawińskiego nikt się nie zgłosił. Wówczas Stawiński wskazał poszczególnych członków AK, m.in. Czupryniewicza. Mimo to WH wszystkich zwolnił.

Żołnierze AK, którzy mieli zająć lokal przy ul. Mokotowskiej 12 rabują rzeczy prywatne. Stwierdzono wypadek, że przy ul. Nowogrodzkiej 11 NN nikomu oficer AK dokonywał werbunku ludzi do służby pomocniczej AK. Ludzie ci przekazani zostali Niemcom. Typowa prowokacja. 

III. Na terenie Śródmieścia-Południe informator mój stwierdził poważne objawy załamania się. Niezrozumiałym dla mnie jest wędrowanie ludzi z ulicy na ulicę. Na tym terenie nie ma szczególnych akcji. Widocznie szeptana propaganda powoduje tego rodzaju zamęt. Przemówienie dowódcy odcinka do ludności tego terenu mjr Olszewskiego wywołało wręcz odwrotny od zamierzonego celu skutek. Przemówienie zamiast uspokoić wywołało konsternację. Przytaczam zdanie: „My pracujemy 24 godziny na dobę, o ile nam ludność cywilna nie pomoże do gaszenia pożaru to będziemy musieli z tego odcinka ustąpić na plac Trzech Krzyży, a wtedy wiecie co Was czeka. Rozstrzelanie mężczyzn, a kobiety będą wzięte do Muzeum Narodowego. To jeden z bardziej zagrożonych odcinków w mieście. Musicie nam pomóc”. 

Ludność stara się nie poddawać depresji, niemniej jednak odczuwa się, że wszyscy zdają sobie sprawę ze stanu faktycznego Powstania, jak i z dalszej perspektywy ewentualnego utrzymania wolności. Mimo tego, że czeka się wybawienia, które z biegiem wypadków przypadnie wojskom Berlinga[39], a Komitet Lubelski[40] będzie miał rzeczowe uzasadnienie swych monopolistycznych pretensji, istnieje poważna obawa – przed nową okupacją. Tym ona groźniejsza, że nie słychać ani słowa, chociażby o protestach w prasie czy w radio londyńskim. Nie mówiąc już o jak najostrzejszym démarche rządów sprzymierzonych przeciwko podobnemu postępowaniu. W tym świetle pozycja naszego Rządu w opinii społecznej staje się coraz słabszą. Omówienie tej kwestii na łamach prasy, uważam, uspokoiłoby poważnie opinię publiczną.

b„Monter”[41]. Raport „D-3” przedstawiam „D-1” 22 VIII 44 r.b
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Polscy cywile zamordowani przez Niemców w czasie egzekucji przy ul. Marszałkowskiej 111.
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26 sierpnia. Meldunek[42] specjalny „Śniadego”[43] w sprawie drużyn pracy AK

 

Zestawiony na podstawie rozmowy z profesorem Politechniki inż. J.[44], który nie mogąc znaleźć dla siebie przydziału wprost w AK (stracił łączność ze swoją komórką sztabową) pracuje obecnie w drużynach pracy AK, jako szeregowiec.

1. Drużyny pracy AK są tworzone w drodze przymusowej, nie opartej jednak na znanych lub ogłoszonych podstawach prawnych. Opinia nazywa ten przymus „rekwizycją ludzi”, wykonywaną przez żandarmerię AK. „Rekwizycja” ta odnosi się w zasadzie do wszystkich osób cywilnych przebywających bez przydziału na danym terenie. Zwolnieni są od niej tylko zaangażowani w OPL.

2. Faktycznie sprawa wygląda inaczej. Stali mieszkańcy domów „z zasady” należą do OPL lub służb pomocniczych. Przez wzajemną znajomość, nawet nie wciągnięci do służby są pokrywani przez komendantów i od obowiązku pracy zwalniani. Protekcje i kumoterska pomoc mają doskonałe warunki rozwoju. W praktyce więc obowiązek pracy przymusowej obciąża przede wszystkim element „obcy” chwilowo na danym terenie się znajdujący.

3. Element obcy to przede wszystkim pogorzelcy, wysiedleni lub ewakuowani ze swoich mieszkań, a więc ludzie pozbawieni dachu nad głową, odzieży, żywności. Ludzie zgnębieni, zmęczeni i rozgoryczeni. 90% zespołów w drużynach pracy AK stanowi właśnie ten element.

4. Werbunek do drużyn jest bardzo uproszczony i przypomina znane nam od 5 lat „metody” werbunku niemieckiego. „Żandarmeria” od godz. 6.30 do 7-mej rano przeprowadza w poszczególnych domach obławę na „zarekwirowanych”. Przechodzi mieszkania, poddasza, schrony wyciągając ludzi z legowisk czy łóżek. Nierzadko przy tym popychając i potrącając ludzi.

5. Ludzie tak zebrani z domów pod strażą uzbrojonej eskorty zostają doprowadzeni do punktów zbornych, gdzie oczekują około półtorej godziny na przewodników mających ich odprowadzić do miejsc pracy. Czas oczekiwania zużywany jest na „ćwiczenie” ustawienia w szeregi, maszerowania krokiem paradnym po podwórzu itd. I tu znowu spotykamy przejawy brutalności, szykany i małpią złośliwość ze strony „dozoru” i „straży”.

6. Należące się drużynom pracy zaprowiantowanie dochodzi do nich w sposób bardzo nieregularny. Zwłaszcza drużyny pracujące w nocy lub przez całą dobę pozbawione są często należnego posiłku. W niektórych drużynach zaprowiantowanie jest połączone z otrzymaniem kartek do kuchni. Bałagan lub zła wola powodują, że „kartki” te nagminnie giną albo nie docierają do właściwych ludzi.

7. Traktowanie ludzi przy obiedzie charakteryzuje następujący przykład. Po nocnej pracy przy budowie umocnień w Alei Sikorskiego jedna z drużyn została skierowana na posiłek do kuchni pobliskiego szpitala. Przy stołach oczekując na posiłek zaczęto żartować na temat „kaszy”, którą codziennie w różnym wydaniu dostają. W tym samym czasie dyżurna zaczęła „sprzątać salę” – zażartowano i z niej, że wolą kaszę bez kurzu, bo jest bardziej smaczna. Obrażona dyżurna pobiegła do „komendantki”, a ta z kolei nie wchodząc w istotę incydentu nawymyślała zebranym od bolszewików, darmozjadów itp., kończąc swoją głośnym tonem wypowiedzianą przemowę groźbą wyrzucenia ich z sali. Oburzeni takim zachowaniem zebrani ostro reagowali, kończąc „rozmowę” dosadnymi określeniami pod adresem tej pani, władz i porządków.

8. Stosunki panujące na tym odcinku naszej działalności dosadnie charakteryzuje odpowiedź, jaką otrzymaliśmy na pytanie, dlaczego nie zgłasza rozmówca swoich kwalifikacji w kierownictwie drużyn, przecież jako wybitny inżynier mógłby z większym pożytkiem być wykorzystany do pracy. „Nie mam zamiaru dostać kijów, dlatego próby porozumienia się z kierownictwem nie zrobię” – otrzymaliśmy odpowiedź, „jeszcze zresztą kilka dni powstania, więc jakoś przetrzymam ten wybitnie nienormalny okres rządów głupich i brutalnych jednostek zdeprawowanych przez okupanta”. Powyższy opis nie daje właściwego kolorytu tego, co czuł i próbował wyrazić nasz rozmówca. Wiele szczegółów zostało przez niego pominiętych, materiał ten jest jednak dostateczny do wyciągnięcia następujących wniosków:

a) charakterystyka metod i podejścia do ludzi stosowane przez kierownictwo drużyn pracy AK zupełnie przypomina najgorsze wzory stosowanych do nas metod niemieckich;

b) reakcję społeczeństwa na te metody znamy. Powtórzenie ich w polskim wydaniu doprowadzi do nieobliczalnych rezultatów, mogących decydująco zaważyć na stosunku obywatela do odrodzonych władz państwowych; 

c) postępowanie takie jest nie tylko głupie, lecz również wybitnie szkodliwe dla sprawy, o którą walczymy. Zwłaszcza w momencie obecnym, gdy tysiące ochotników pragnie współdziałać z AK, stosowanie masowego „przymusu” przy równoczesnym niewykorzystywaniu innych środków werbunku, jak apele, wyznaczenie ludzi do pracy przez komitety domowe, wyzyskanie organizacji robotniczych itp. jest działaniem „napędzającym ludzi do komuny”;

d) użycie „żandarmerii” wojskowej do tych samych czynności, do których była powołaną żandarmeria niemiecka powoduje dodatkowe niebezpieczeństwo rozpalenia nienawiści i wrogości ludności do wszelkich organów porządku publicznego. Już samo użycie nazwy „żandarmeria” było pewną prowokacją dla ludności. Jej postępowanie pogłębia i uzasadnia niechętną opinię społeczeństwa;

e) jeżeli musi być stosowany „przymus” do specjalnych prac, to według naszego zdania winien on wypływać od komitetów domowych lub czynnika społecznego, w najgorszym razie z organów cywilnych np. Urzędu Pracy lub jego namiastki.

b„Prom”[45] – „Nurt”[46]. Przesyłam Wam notatkę nadesłaną mi przez „Sędziego”[47]. Jeśli jest tak – no to trzeba wkroczyć. „Grzegorz”[48]. 28 VIIIb
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27 sierpnia. Informacja przedstawiona „Nurtowi” przez „Wolskiego”[49]

 

Druga połowa dnia dzisiejszego upłynęła nieco spokojniej niż przed południem. Mimo to nastroje nie poprawiły się i zachodzi konieczność interwencji prasowej[50], co zostanie dokonane w dniu jutrzejszym. 

 

Nastroje ludności 

Wczorajszy wypadek załamania się mjr. „Pełki”[51], dowódcy oddziałów PWPW, i jego wezwania do żołnierzy, aby się poddali razem z nim, zakończone usiłowaniem ucieczki na teren niemiecki – udaremnionej zresztą – stało się natychmiast publiczną tajemnicą i upoważniło szersze masy ludności do twierdzenia, że skoro „oficerowie uciekają” – ludność ma prawo być w 1-szym rzucie wyprowadzona z pola walki i uchroniona przed wyrżnięciem. Taki impuls sprawił, że od rana rozpoczęły się dosłownie procesje do Dowódcy Grupy „Północ” o przepustki pod najróżniejszymi pozorami. Byli tam cywile, urzędnicy zamieszkali na Żoliborzu i odcięci – kobiety z dziećmi, starsi i tchórzliwsi mieszkańcy schronów nie biorący udziału w walce itp. Warta przy włazach do kanałów zatrzymała 25 osób. Tendencja ta przerzuciła się na [oddział] AL, który chciał się już dwukrotnie wycofać z walki i uciekać pod pozorem, iż Niemcy AK uznają za kombatantów[52] i będą ich brali do niewoli, „nas rozstrzeliwać będą bez miłosierdzia”. Tym razem użyto innego argumentu dla tej samej okazji: zażądali wyjścia na Żoliborz po... broń i amunicję, której tamże zapasy posiadają.

Najgroźniej wystąpiła ta tendencja wśród lekko rannych naszych żołnierzy, motywujących nieprzydatność do walki i przepełnienie szpitali, co powinno spowodować natychmiastowe ich wysłanie na Żoliborz[53].

Płk „Wachnowski”[54] był zmuszony już wczoraj wydać rozkaz zakazujący przechodzenie kanałami i kwalifikujący to jako dezercję. Dziś pod naporem opinii wydał pewną ilość przepustek i dał przewodnika, nie dopuszczając do wędrówek „dzikich”, starając się skanalizować i zracjonalizować ten prąd.

Rozpisałem się o tym szerzej, gdyż jest to najbardziej symptomatyczny obraz dnia, charakteryzujący nastroje bardzo niebezpieczne w zarodku i wymagające reakcji. Reakcja prasowa będzie jutro powzięta. Ale trzeba, aby o tym myślało także Dowództwo i Czynniki miarodajne, prowadząc walkę i kierując opinią publiczną oraz działaniami powstańczymi. Trzeba pilnie robić wszystko, aby w przyszłości nie zdarzyły się wypadki jeszcze groźniejsze (marsz z białymi chusteczkami, napór ku kapitulacji itp.).

Źródła mojej informacji: 1) płk „Wachnowski”; 2) dowódca żandarmerii Grupy; 3) osoby zatrzymane przy włazach; 4) rozmowy z publicznością w schronach. 

 

Położenie wojskowe

W ciągu całego dnia było 7 nalotów. Wyrzucano bomby kruszące o większej wadze niż w dniach poprzednich, jakkolwiek w mniejszej ilości. Nadto rzucono pewną ilość bomb zapalających fosforowych, przyklejających się do obiektów, utrudniających gaszenie pożaru. Ogień artylerii bardzo gęsto skierowany na ul.: Podwale, Bonifraterską, Konwiktorską, Franciszkańską i na dawne mp. KG. Ogień min był słyszalny z daleka, pociski padały na Śródmieście. Silnie ostrzeliwano barykady ogniem z czołgów (artyleria).

Przeciwuderzenia prowadzone w rejonie PWPW doprowadziły do odzyskania dalszej części budynku, co daje perspektywy odzyskania całości w najbliższym czasie. Niemcy wdarli się w 
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